Nr. 103. 


Kraków, 


Redakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sławkowska 29. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 510. 


Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu* 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó- 
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo- 
du*, Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Rekłamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


środa 15 kwietnia 19083. 


NAPRZO 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


Rocznik XII. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ę rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi nl. Sławkowska 29, 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 

Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 

St. Sokełowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 

Haasenstein 8 Vogler w Wiedniu, Berlinie, 

Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 

i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 
rue de la Varenne 38. 

Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 

szenia adresować należy: Dział inseratowy 

„Naprzodu*, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Zła dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą. zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


Tag” 
Z DNIA. 


Kraków, 14 kwietnia. 


Nowe mniszki. 

Pp. Lubomirski i Zamoyski sprowa- 
dzają do kraju i osiedlają na zachodzie Ga- 
licyi mnichów i mniszki, których rząd tran- 
cuski po długich walkach publicznych zdołał 
się wreszcie szczęśliwie pozbyć. 

Oddawna jaż zachodnie połacie Polski w 
Galicyi i na Śląsku zasiedlone obcymi 
zakonami, które nie tylko nie są niczem do- 
datniem w życiu kulturalnem i materyalnem 
biednego naszego ludu, ale mają jedną 
wspólną cechę, tj. wyciągają ogromne 
pieniądze z wyniszczonego ludu iod- 
syłają za granicę. 

Z tego punktu widzenia nie jest to już 
żadna religijna sprawa. lecz poprostu e- 
konomiczna i kulturalna. 

Od Śląska aż po Tarnów rozsiadają się 
obce zupełnie klasztory, nieznające mowy 
naszego ludu. a szerzące język niemiecki 
albo trancuski wśród dziewcząt, oddawanych 
im na wychowanie, a wraz z językiem i „nau- 
kę“. obcą, a często wrogą naszemu społe- 
czeństwu. Powstają w ten sposób centra fa- 
natyzmu, którego aż nadto mamy wpośród 
nas. Po pewnym przeciągu czasu ludność 
miejscowa będzie utrzymywała cały klasztor 
za pomocą darów, robocizny i przeróżnych 
ofiar. 

Procenta od kapitału, włożonego przez kla- 
sztor. będą w znacznej części wędrowały 
gdzieś do Francyi na to, aby zwalczać —— 
republikę francuską! Nieprawdaż, że nasz 
chłop i drobnomieszczanin może sobie na ta- 
ki luksus pozwolić?! 

Dalsza część dochodów pójdzie z naszego 
kraju do centralnych klasztorów. znajdują- 
cych się w Rzymie, gdzie chłopskie grosze 
nasze przyczyniać się będą może do wywal- 
czenia państwa świeckiego dla papieża. a 
do rozdarcia zjednoczonych Włoch. Pienią- 
dze są zawsze w takich walkach najważniej- 
szą rzeczą. 

Wierni swoim tradycyom pamowie Lubo- 
mirscy, Zamoyscy i ich koledzy arystokraty- 
czni nie ustają jednak w trudzie sprowadza- 
nia coraz to nowych mnichów i mniszek, cho- 
ciaż wiedzą dobrze, co np. w klasztorach 
„Pod dobrym pasterzem“ działo się we Fran- 
cyi. Sądownie stwierdzono, że we Francyi 
uprawiano w tych zakładach najokropniejszy 
wyzysk wobec dziesiątków tysięcy najuboż- 
szych, bezbronnych dzieci. Biskup Turinaz 
z Nancy wystąpił przeciwko temu bezeceń- 


Orłow i jego żona. 


— Z tobą, rozdzielić? -- pytał. zaskoczo- 
ny tem, o czem jeszcze nie pomyślał dotąd. 
Mógłby wprawdzie zostawić żonę w domu, 
Jak to się zwykle robi. Ale kobiety bywają 
różne. Matronia nie była pewna, trzeba było 
mieć na nią oko. Zatrzymał się nad tą my- 
ślą Orłow. ale dla kosekwencyi mówił dalej: 

— (00 się z tobą stanie? Naturalnie mo- 
Żesz tutaj dalej mieszkać. ale ja dostanę 
Densyę.. tak... wiec... 

— Dobrze! powiedziała sucho i spo- 
Kojnie, ale podkreśliła owym wielemówiacym. 
Iście kobiecym uśmiechem. który u mężczyzn 
Wywołuje najwścieklejszą zazdrość. 

Orłow uczuł. jak poruszyły się w nim wszy- 
stkie nerwy. by jednak zachować swą go- 
, Mość, nie dai tego po sobie poznać. 

Jak tylko otworzysz gębę. gadasz głup- 
stwa — odparł krótko, nastawiając jednak 

Szy na to, co ona odpowie. 

Nie odpowiedziała jednak nic, drażniła go 
tylko dalej tym uśmiechem. 

— No, jakże będzie z nami? — spytał na- 
koniec Grzegorz podniesionym głosem. 
= O czemże to mówisz? —- spytała Ma- 

tonia, obcierając z miną obojętną filiżankę. 
8 Głupia. nie rób ceregieli: wykrzy- 

nat Orłow — ja idę może na śmierć! 

- Przecież cię tam nie wysyłam.. nie idź! 
~ przerwała Matronia. 


ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Towarzysze 


stwu w liście do Rzymu, ale nasi panowie 
wprowadzają bez żadnego zastanowienia no- 
we zakony do Galicji... 

W ośmnastem stuleciu sprowadzali do Pol- 
ski francuszczyznę tak gruntownie, że trzeba 
było długich lat, aby „francuską chorobę“ 
wypędzić, co się dotąd nie udało; dzisiaj 
wprowadzają eudzoziemców masami, którzy 
nas drogo kosztować będą. 

To się nazywa „obywatelskość* pp. Zamoy- 
skich i Lubomirskich. 


Ustawa i sędzia. 


Paweł Magnaud, prezydent sądu z Chateau- 
Thierry we Francyi, zwany powszechnie „do- 
brym sędzią,* ogłosił artykuł o obowiązkach sę- 
dziego, który poniżej w całości podajemy: 

Montesquieu, nazywając ustawy koniecznym 
wynikiem natury rzeczy, miał na myśli tylko 
ustawy doskonałe, nadlaudzkie, albo, mówiąc pro- 
ściej: wysnute z praw natury. Każdy dobry 
ustawodawca wychodzi zapewne z tej zasady. 
Zaraz jednak po pierwszym kroku zawodzi go 
słabość ludzka. Czy mógłby przysiądz, że to. 
co dziś jest moralne, będzie niem i jutro? 
mógłby przewidzieć wszystkie  konsekwencye 
wszystkich zagadnień? Gdyby nawet był naj- 
potężniejszym, będzie się wahał i ograniczy się 
na kilku przepisach, pozostawiając dalsze wyko- 
nanie swoich zamiarów sędziemu. 

Jak przyjmą te ustawy sędziowie? W jakim 
duchu będą je wykonywali? Czy padną na ko- 


U 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 


za każdy raz. 


Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 


i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


kojca społecznym; ale panuje nad ustawą. 
Ustawa jest uroczystym momentem prawa, ale 
tylko momentem. (Chcąc ustawę pojmować czy- 
sto dedukcyjnie, doprowadza się ją do absurdu 


i bezprawia. Aby poznać zupełnie ustawę, trzeba | 


ja ściągnąć na ziemię, zbadać jej podkład spo- 
łeczny i polityczny. Zastosowywując ustawę, musi 
sodzia pytać się bezustannie, czy potrzeby, 
które wywołały ustawę, nie zmieniły się. 

Prawdziwa nauka prawa musi obejmować zna- 
jemość tekstu ustaw i znajomość otoczenia, (mi- 
liu), któremu ustawa mia być drogowskazem. 
Owem milieu zaś jest myśląca, odczuwająca 
ipotrzebująca* ludzkość. Nie wystarcza. 
b sędzia znał rozstrzygnięcia arcykapłanów ju- 
rssprudencyi i spory akademickie; musi on prze- 
d'wszystkiem starać się być człowiekiem 
i utrzymać ciągły i sympatyczny kontakt z oso- 
bmi. które pozwano przed sąd karny. Musi 
pst jeszcze dalej: aby zrozumieć oskarżyciela 
i/skarżącego, aby poznać doniosłość sprawy. po- 
vinien pytać się, jakby on w tych samych oko- 
l:znościach postąpił? Wówczas będzie musiał 
zwrócić się nie do zbioru ustaw i rozstrzygnieć, 
lecz do swego sumienia, zważywszy, że ustawa 


ozy |w swej nieruchomości doznaje zmian w długich 


odstępach czasu, gdy tymczasem rozwój etyczny 
i społeczny postępuje szybciej naprzód. 

Pył, który pokrywa pożółkłe zbiory ustaw, 
pada i na większą część wyroków sądowych. 
Sędzia powinien jednak dalej jeszcze pójść. Ze- 
stawiając codziennie. w myśl swego powołania, 
ustawy z faktami, ma obowiązek wyrokami 


lana przed nimi, jak Mojżesz, gdy otrzymał. jak, |4.., ymi zwracać ©wage prawodawcy na 


mówią. na górze Syna; tablice z przykazaniami ? 
Rozpatrując sądownictwo naszych czasów, jego 
praktykę i tendencyę, widzimy, że leży ono w ten 
sam zupełnie sposób plackiem przed kodeksem. Nie 
uwzględnia ono ani czasowych, ani miejscowych 
uprzedzeń ustawodawcy, lecz uważa paragrafy 
i rubryki za coś świętego, co spadło z nieba. 
Dla naszych prawników ustawa sama sobie star- 
czy: mało bardzo lub nic nie wiąże jej z prze- 
szłością. bieżące wypadki nie poruszają jej wcale. 

Inni sędziowie pozwolili sobie inaczej myśleć 
i otrzymali zato zaszczytny tytuł rewoltcyonistów. 
I oni są pełni szacunku wobec ustawodawcy, 
mniemają jednak, że wyrządzą mu większą przy- 
sługę, jeżeli nie będą w nim widzieli nic bo- 
skiego. Widzą w nim po prostu człowieka. Ustawa 
jest. zdaniem ich, myślą, którą wyraził ten a ten 
człowiek, w tym a tym dniu, w tym a w tym 
kraju, w tych a tych warunkach. 

Są oni też zdania. że poza ustawami istnieje 
coś niepisanego, z czego ustawy się rodzą i umie- 
rają, mianowicie prawo i poczucie słuszności. 
3ez wątpienia i ono zmienia się równolegle z ro- 


wiem 


— Ha. posłałabyś mię tam chętnie. 
to dobrze! — wołał ironicznie Orłow. 

Zamilkła znowu. a milczenie to wyzwoliło 
tylko gniew jego. Mocował się, by to stłu- 
mić w sobie. wtem nowa myśl przyszła mu 
do głowy. Uśmiechnął się nawet złośliwie. 

— Wiem dobrze, toby ci było na rękę, 
gdybym tak wyciągnął kopyta. Ha. no. zo- 
baczymy. kogo pierwej dyabli wezmą... tak, 
tak... zaczekaj-no trochę. 

Porwał się z za stołu, chwycił z okna swą 
czapkę i wybiegł. Matronia pozostała nieza- 
dowołona wynikiem swej polityki, zaniepoko- 
jona pogróżkami. poczeła też w niej nurto- 
wać obuwa przyszłości. Wyglądała przez okno 
i szeptała: 

-—— 0, matko niebieska, o święta Matko 
Boża! 

Pełna przeczuć strasznych, siedziała długo 
jeszcze przy stole i usiłowała wytłómaczyć 
sobie, co miał na myśli Grzegorz. Przed nią 
stało umyte naczynie. Na ścianę przeciwle- 
głego domu rzucało zachodzące słońce czer- 


wone, rażące blaski. Odbite od białej ściany.” 


padały falą do izby i grały na stojącem na 
stole naczyniu. Zmarszczywszy czoło. wpa- 
trywała się w smugę światła. aż ją oczy 
poczęły boleć. Wstała więc z krzesła. pocho- 
wała naczynie i położyła się na łóżku. 

Och. jakże jej było ciężko! 

(Grzegorz powrócił, gdy już poczęło się na 
dobre zmierzchać. Już po krokach poznała, 
że powracał w dobrem usposobieniu. Klął na 
ciemność. pannjącą w izbie, zawołał na żonę 
po imienin, podszedł do łóżka i usiadł. Ma- 
tronia podniosła się i usiadła obok niego. 


luki lub przestarzałe ustępy w ustawie. 

Tak sobie wyobrażam rolę sędziego. Pojmo- 
wanie to może czasem wywołać protesty ze strony 
klas uprzywilejowanych; ze strony sędziego za- 
pewne nie, zwłaszcza we Francyi, gdzie panuje 
zasada równego prawa dla wszystkich. Dla 
utrzymania tej równości wobec prawa, 
powinien sędzia bez wahania rzucić 
na wagę tyle współczucia i miłości 
dla klas upośledzonych, aby języczek 
wagi nie przesunął się na stronę klas 
posiadających. 


Strejk służby tramwajowej 
w Budapeszcie. 


Od kilku dni strejkuje w Budapeszcie perso- 
nal towarzystwa tramwajowego w liczbie około 
1000 ludzi, domagając się polepszenia warunków 
płacy. Słuszne żądania strejkujących zwalczają, 
oprócz imteresowanych przedsiębiorców, policya, 
władza gminna, ministerstwo handlu i prasa. 


śmiejąc się, Orłow. 


— Wiesz co? 

- NO? 

— Ty pójdziesz także do służby. 

Gdzie? spytała drżącym głosem. 
— Do tego samego baraku, co ja—-oznaj- 
mił Orłow uroczyście. 

Objęła go ramionami, przycisnęła się do 
niego silnie i pocałowała w usta. "Tego nie 
oczekiwał, odepchnął ją przeto silnie. Udaje 
tylko, ta żmija jakaś — myślał — ani jej 
się śni iść do służby. Udaje tylko, by ze mnie 
zrobić durnia. 

— Z czegoż to się tak cieszysz? —- spytał 
podejrzliwie. 

Uczuł nagle ochotę trzasnąć nią o ziemię. 

- A cieszę się. cieszę — odrzekła żywo. 

— To wszystko udawanie, znam ja ciebie, 
oj znam! 

— Ty mój odważny Jezusłanie. 

— Przestań, bo ci co jeszcze na łeb spa- 
dnie! 

— Ty mój Gryszeńka! 

- Cóż ty chcesz właściwie odemnie? 

Gdy jednak przymiłania udobruchały go 
nieco, zapytał z troską w głosie: 

-— Nie boisz się to? 

— Przecież będziemy oboje razem — od- 
powiedziała poprostu. 

To go ucieszyło. 

— Kochane. dzielne kobieciątko! — powie- 
dział. 

Przytem uszczypał ją z radości tak silnie 
w bok. że wrzasnęła głośno. 

w 

W pierwszych duiach służby Orłowa zwie- 

kszył się nadzwyczaj przypływ chorych, para 


spytał, 


i Towarzyszki! Pamietajcie o uroczystości 1. Maja! Zi 
| 


Czas pracy dla służby tramwajowej trwał do- 
tychczas od godz. 5 rano do 12 w południe; dla 
konduktorów kończy się służba dzienna dopiero 
około 1 godziny w nocy, gdyż w ostatniej chwili 
muszą składać rachunki z przychodów. W tygo- 
dniu ma personal 1 dzień wolny. Płaca miesię- 
czna wynosi dla konduktorów 72 do 80 koron. 
dla motorowych o 4 korony więcej; nadto otrzy- 
mują obie kategorye po 200 do 240 koron kwa- 
terowego na rok. Za najmniejsze przewinienia 
bywa personal karany wysokiemi grzywnami. 

Żądania strejkujących są następujące: Mini- 
malna płaca miesięczna w kwocie 80 koron, a 
co trzy lata podwyżka o Æ korony; jeden pełny 
dzień spoczynku w tygodniu; bilety wolnej jazdy 
dla członków rodzin personalu: utworzenie fun- 
duszu pensyjnego: względniejsze postępowanie 
przy wymierzaniu grzywien. Żądania więc są nad 
wyraz umiarkowane. 

Mimo to wyżej wymienione czynniki sprzysięa 
gły się, aby dopomódz towarzystwu tramwajow 
mu, pognębić wyzyskiwanych niewolników, two- 
rzących personal tramwajowy. Prasa burżnazyj- 
na prześciga się w kłamstwach, mających n- 
celu zohydzić i w fałszywem świetle przedstawić 
ruch strejkowy. I tak okłamują te pisma swych 
czytelników, twierdząc, że wskutek strejku ruch 
tramwajów prawie wcale nie ucierpiał i przemil- 
czając nieszczęśliwe wypadki, zdarzające się czę- 
sto wskutek tego, iż obsługujący tramwaje strejk- 
brecherzy nie posiadają żadnych kwalifikacyj. 

Burmistrz Budapesztu nie przyjmuje „urzędo- 
wo“ do wiadomości faktu, że w trzech dniach 
trwania strejku komunikacya tramwajowa zredu- 
kowang została do tego stopnia, iż według kon- 
traktu, zawartego przez towarzystwo z gminą, 
magistrat powinien objąć tramwaje we własny 
zarząd. Podobnie postępuje policya, która zamy- 
ka oczy na mnożące się w zastraszający sposób 
nieszczęśliwe wypadki. Nawet tak humanitarna 
instytucya, jak towarzystwo ratunkowe przeszło 
na usługi wyzyskiwaczy. Pogotowie ratunkowe 
nie przewozi ofiar nieszczęśliwych wypadków 
do zakładów leczniczych, lecz do prywatnych 
mieszkań i odmawia wszelkich w tej sprawie in- 
formacyj. Minister handlu zaś rozkazał strej- 
kujący personal tramwajowy zastąpić hamowni- 
czymi (bremzerami) z węgierskich kolei państwo- 
wych. Kilku fabrykantów oświadczyło gotowość 
dostarczenia towarzystwu tramwajowemu strejk- 
brecherów, a mianowicie ślusarzy, jako motoro- 
wych. . 

Strejk porsonału naraża towarzystwo tramwa- 
jowe na grube straty materyalne. Towarzystwo 
musi bowiem przekupywać prasę, opłacać drogo 
strejkbrecherów (niektórym płaci po 12 K dzien- 
nie), a dochody znacznie się zmniejszyły, gdyż 


przeto nowicyuszów, przyzwyczajona do pły- 
nącego wolno życia, czuła się nieswojo, za- 
cieśniona w ruchach tym wirem gwałtownym 
który ich pochwycił. Niezręczni i niewprawni, 
nie pojmowali poleceń; ogłuszeni nowem. 
wrażeniami, nie mogli się połapać, a choi 
ciągle biegali kłusem z kąta w kąt i usilnić 
starali się być użytecznymi, raczej przeszkae 
dzali, niż pomagali innym. Chociaż Grzegorz” 
bardzo często czuł, iż zasłużył na surowe 
wymówki za swą niezręczność. ku ogromne- 
mu jego zdumieniu, nie został ani razu zwy- 
myślanym, czego na pewne się spodziewał. 
Gdy jeden z lekarzy, człowiek ogromnego 
wzrostu. z czarnym wąsem. orlim nosem i du- 
żą brodawką nad prawem okiem, rozkazał 
Grzegorzowi pomagać jednemu z chorych 
przy kąpieli. pochwycił go tenże z takim 
zapałem pod pachy, że biedak głośno jęknął 
i twarz okropnie wykrzywił. 

— Ach, gołąbeczku. nie połam-że mu ko- 
ści, by cało dostał się choć do wanny — 
rzekł lekarz z miną poważną. 

Grzegorz zmięszał się bardzo, ale chory. 
długi. suchy, młody człowiek, uśmiechnął się, 
choć z niejakim przymusem i rzekł zachry- 
płym głosem: 

-— To nic, on jeszcze nowicyusz, jeszcze 
nie ma wprawy. 

Imny lekarz. człowiek stary, z siwą brodą. 
i wielkiemi niebieskiemi oczyma, wyłożył Or- 
łowówi i jego żonie. jak mają się obchodzić 
z chorymi. co w tym lub innym wypadku 
czynić, jak chorych trzymać, jak nieść. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Kraków, środa 


15 kwietnia 19093 
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publiczność z obawy przed katastrofami, niechę- 
tnie używa tramwaju. Uwzględnienie żądań strej- 
kujących kosztowałoby rocznie towarzystwo tram- 
wajowe około 140.000 K, to jest mniej więcej 
tyle, ile dotąd straty poniosło towarzystwo z po- 
wodu strejku. 

Najsłabszą stroną obecnego strejku służby 
tramwajowej w Budapeszcie jest okoliczność, iż 
dotąd nie była zorganizowaną. 


| Przegląd polityczny. 


Zaburzenia w Kroacyi. Z Zagrzebia do- 
noszą: Na budynku stacyi kolejowej w Zapresic 
wywieszono onegdajszej nocy, z okazyi narodo- 
wego święta, węgierską chorągiew. Dało to po- 
wód do zaburzeń. Kilkuset chłopów zebrało się 
przed budynkiem stacyjnym, położonym w od- 
osobnieniu, zerwało chorągiew, a oblawszy ją 
naftą, spaliło. Następnie zniszczono napis na bu- 
dynku stacyjnym. Jednemu z urzędników kole- 
jowych zagroził tłum obiciem, lecz urzędni- 
kom udało się ujść bez szwanku. Na żądanie 
miejscowych władz przybył osobnym pociągiem 
sędzia śledczy i urzędnik prokuratoryi w towa: 
rzystwie 15 żandarmów do Zapresic. Chorągiew 
na stacyi wywieszono ponownie. 


Hotz jeszcze w więzieniu. Przed kiłku 
dniami rozniosły biura korespondencyjne 
wiadomość, iż aresztowany w Neapolu socy- 
alista rosyjski Hotz został wypuszczony 
z więzienia i odstawiony do granicy francu- 
skiej. Bratni nasz organ włoski „Avanti“ 
dementuje tę wiadomość: Hotz bowiem dotąd 
trzymany jest w murach więziennych i sprawa 
jego ma dopiero teraz — po wielkiejnocy 
być rozstrzygniętą przez sąd neapolitański. 
Błędna wersya powstała zapewne stąd, iż 
inny Rosyanin, niejaki Mosłow, aresztowany 
w Neapolu nieco później od Hotza, został 
z granic włoskich wydalony. 

Obronę Hotza, którego wydania, jak wia- 
domo. domaga się rząd moskiewski, objął 
poseł socyalistyczny tow. Enrico Ferri. który 
udał się już do Neapolu. celem przestudyo- 
wania aktów, odnoszących się do tej sprawy. 

Postępy socyalizmu w Danii. Partya so- 
eyalno-demokratyczna w Danii obchodziła 
niedawno 25-letnią rocznicę swego istnienia. 
W r. 1878 bowiem założonym został w Ko- 
penhadze „Związek socyalno-demokratyczny”. 
z którego powstały wszystkie organizacye 
duńskie. Wprawdzie w r. 1871 utworzyła 
się już była w Danii grupa socyalistyczna, 
jako sekcya duńska Międzynarodówki, lecz 
grupa ta została rozwiązaną wyrokiem sądu 
wyższego w r. 1875. 

Z chwilą swego powstania Związek so- 
cyalno-demokratyczny rozwinął energiczną 
akcyę. W r. 1880 przedłożył parlamentowi 
petycyę w sprawie państwowego ubezpiecze- 
nia na wypadek choroby, w r. 1882 projekt 
ubezpieczenia na starość, . oraz żądanie 
8-godzinnego dnia roboczego. W r. 1884 zo- 
stali wybrani w Kopenhadze pierwsi socya- 
liści do Folkethingu (Tzby deputowanych), 
mianowicie tow. Holm i Hoerdum. Dziś so- 
cyaliści posiadają 15 mandatów poselskich. 
W r. 1886 wzięli nasi towarzysze duńscy 
poraz pierwszy udział w wyborach do rady 
miejskiej — również w stolicy, ale dopiero 
w r. 1893 przeprowadzili 2 swoich kandy- 
datów: tow. Klausena i Jensena (który jest 
dziś burmistrzem Kopenhagi). Obecnie rada 
miejska stołeczna liczy 19 socyalistów, a 
dwaj towarzysze zasiadają w jej komisyi 
wykonawczej. 

Do r. 1883 Związek socyalno - demokraty- 
czny w Kopenhadze tworzył jedyną organi- 
zacyę socyalistyczną w Danii. Od tego cza- 
su szybko zdobywał sobie grunt i na pro- 
wincyi. Dziś partya liczy 200 organizacyj, 
wydaje 22 dzienniki oraz kilka tygodników. 

Ruch republikański w Hiszpanii. Z Bar- 
celony donoszą: Odbył się tu 12 bm. wielki 
wiec przy udziałe 20.000 osób. Uchwałono 
utworzenie jednolitego republikańskiego stron- 
nictwa. na którego czele stanąć ma Sal- 
meron. 

Ajencya Hawasa donosi z Madrytu: W sto- 
licy i na prowincyi odbyły się wczoraj re- 
publikańskie zgromadzenia. W meetingu 
w Madrycie wzięło udział 15.000 osób. De- 
putowany Costa zaatakował ostro monar- 
chiczną formę rządu i przepowiada? tryumt 
republikańskiego systemu. Po zgromadzeniu 
tysiące uczestników towarzyszyły deputowa- 
nemu Costa przez miasto wznosząc okrzyki 
„niech żyje rzeczpospolita". 

Według doniesień z prowincyi. w repu- 
blikańskich zgromadzeniach wzięło udział 
ogółem przeszło 300.000 osób. 


Przegląd społeczny. 


Strejki rolne w Galicyi. „Diło* lwowskie, 
poprzednio przez siebie podaną, a przez c. k. 
biuro korespondencyjne i prasę konserwatywną 
zaprzeczoną wiadomość o strejku rolnym w 
Sołowijach (pow. przemyślański) uzupełnia obe- 
enie następującymi szczegółami: 

Strejk urządzonym został przez służbę dwor- 
ską, mianowicie przez fornalów i parobków, któ- 
rzy pewnego dnia zajechali ze wszystkiemi fura- 
mi przed dwór, porzucili służbę i do pracy już 
więcej nie powrócili. Zarząd folwarku musiał 
przez awa dni chchodzić sie bez siażby, poczem 


wypowiedział służbę strejkującym i przyjął no- 
wych ludzi. 

Przyczyną strejku był straszny wyzysk. ja- 
kiego dopuszczał się zarządca folwarku Kamiń- 
ski, który nie pozwalał fornałom nawet na po- 
łudniowy odpoczynek, a czas karmienia koni za- 
mienił na robotę, w ten sposób, iż konie kar- 
mione być musiały w czasie nakładania na wóz 
obornika, fornale zaś musieli jeść obiad w cza- 
sie jazdy. Prócz tego Kamiński za lada przewi- 
nienie nakładał na służbę kary pieniężne. Wy- 
zysk ten zmnsił wreszcie gnębioną służbę do 
chwycenia się ostatniego środka obrony tj. strej- 
ku. Poprzednik Kamińskiego, p. Żdżarski, ob- 
chodził się ze służbą po ludzku, to też nie do- 
chodziło nigdy do konfliktów. 

Z ruchu robotniczego w Warszawie. Z taj- 
nej drukarni P. P. S. wyszły dnia 5 kwietnia 
dwie odezwy Warszawskiego Komitetu Robotni- 
czego. Pierwsza z nich, skierowana do robotni- 
ków fabryki żelaznej Rohna, Zielińskiego i S-ki, 
dotyczy kasy fabrycznej. Każdy z robotników 
obowiązany jest płacić 5°/ ze swego zarobku 
do kasy fabrycznej, ale chytry fabrykant urzą- 
dził się tak, że nikt nie może wiedzieć, ile tych 
pieniędzy znajduje się w kasie i jakie prawo do 
nich mają robotnicy. Fabryce jest wygodnie mieć 
w obrocie pieniądze robotnicze, a przytem te 
marne oszczędności związują ludzi i utrudniają 
walkę o lepszy zarobek i krótszy dzień roboczy. 
Wobec tego P. P. S. mówi: 

„Towarzysze! Nie dajcie się otumanić, strzeż- 
cie swoich szczupłych praw. Zażądajcie, ażeby 
zebrano wszystkich robotników razem (tak usta- 
wa każe) i tam dopiero będziecie o kasie decy- 
dować. Gdyby większość na kasę się godziła, to 
na miejscu, zaraz na zebraniu, wybierzecie za- 
rząd (w myśl $ 26 ustawy) 5 członków i 2 za- 
stępców, ale niech w zarządzie będą sami robo- 
tnicy. Nie potrzeba wam na przewodniczącego 


administratora, musi nim być również robotnik. | 


Zażądajcie dla wszystkich ustawy, ażeby każdy 
mógł wiedzieć, do czego przystępuje. ` 

Na zgromadzeniu powiedzcie tym panom opia- 
knnom, jakiej kasy chcecie i pokażcie im, że ro- 
botnik świadomy tumanić się nie da. 

Naszem zdaniem, towarzysze, w dzisiejszych 
warunkach, kiedy rząd obcy i kapitalista za rękę 
się trzymają, żadne ustawy od złodziejstwa ze 
strony fabrykantów was nie obronią -- nie na- 
leży więc na kasę się godzić. 

Oszczędzać nie mamy z czego. własnej kasy, 
gdzie mielibyśmy zasiłek na wypadek strejku, 
braku roboty, zakładać nam nie wolno, bo to 
nie na rękę carowi i panom. Jedyna więc droga 
dla nas — walka w szeregach zorganizowanych 
o łepsze warunki bytu i o swobodę polityczną. 
To nas lepiej od wszelkich kas zabezpieczy! +... 

Druga odezwa wydaną została do robotników 
z fabryk stolarskich Matensa, Bewenzego i Twor- 
kowskiego. Odezwa nawołuje robotników do roz- 
poczęcia w dniu 15 kwietnia strejku z następu- 
jącemi żądaniami: 1) dzień roboczy ma trwać od 
godz. 7 rano do 6 wieczór; 2) na obiad 1!/, go- 
dziny przerwy i Śniadanie przy robocie. 

Zwycięski strejk w Częstochowie. Nr. 50 
„Robotnika“ podaje ciekawe informacye o 
strejku, który zwrócił powszechną uwagę 
dzielną postawą i doskonałą organizacyą 
strejkujących. Dnia 31 stycznia o godz. 11 
stanął oddział tkacki fabryki juty „Warta“. 
140 osób 119 dziewcząt i 21 mężczyzn 
porzuciło robotę. Chodziło o to, że dyrektor 
Ginsberg znacznie obniżył i tak już nędzny 
akord. Poprzednio chciał obniżyć płacę za 
robotę pofajerantową, ale tkacze nie pozwo- 
lili na to, postanowił więc w inny sposób 
skrzywdzić robotników. Odpowiedzią był 
strejk. Towarzysze i towarzyszki poszli do 
kantoru, oznajmili swoje żądania, ale Gins- 
berg się uparł, strejkujący wrócili do war- 
statów, siedzieli jednak bezczynnie. Tymcza- 
sem dyrektor zatelefonował do policyi. W tej 
chwili przybiegł policmajster i komisarz, ale 
ani prośby, ani groźby nie skutkowały. Przed 
obiadem wszyscy tkacze rozeszli się podziele- 
ni na 15 gromadek. Ginsberg i inspektor 
fabryczny zaczęli łudzić strejkujących obie- 
tnicami, że jeżeli wrócą do roboty, to fa- 
bryka przywróci dawny akord. Robotnicy 
jednak, nie dowierzając obietnicom, zażądali 
wywieszenia nowego cennika. Wobec tego 
wypłacono im zarobek i wydalono z fabry- 
ki. Majster spędził do tkalni kilkunastu ro- 
botników z innych oddziałów, sądząc, że to 
wpłynie na strejkujących. Istotnie wszczęło 
się pewne zamięszanie, zaczęto wołać, że 
znaleźli się odstępcy. Czterdzieści tkaczek 
wróciło do roboty, ałe rozejrzawszy się po 
sali, potrochu wszystkie się wyniesły. Tak 
przeszedł tydzień. Fabryka wreszcie zdecy- 
dowała się ustąpić i przywrócić dawne ceny. 
Przyjechał starszy inspektor fabryczny, pod- 
pisał zmienioną listę płacy i p. Ginsberg jak 
niepyszny musiał posyłać po każdego towa- 
rzysza i każdą towarzyszkę z osobna. 


Z literatury i sztuki. 


Nr. 8 „Kolejarza“, organu galicyjskich kole- 
jarzy, wyszedł już z druku i zawiera następują- 
cą treść: „Zmartwychwstanie“; „W sprawie „No- 
wego kolejarza“; „Walka kolejarzy o prawo 
strejkowania*; „Z życia przemyskich kolejarzy“; 
„Z warsztatów i przestrzeni* (korespondencye z 
Przemyśla, Stanisławowa, Nadwórny, Nowego Są- 
cza. Halicza, Ozortkowa. Stryja, Borszczowa i 
Wasylkowiec): kronika: komunikaty. 


„Kolejarz“ wychodzi 1 i 15 każdego miesią- 
ca. Prenumerata roczna „Kolejarza* wynosi 6 K, 
półroczna 3 K, kwartalna 1'50 K. Adres redak- 
cyi i administracyi: Lwów, plae Solarni 4. 

Numer jubileuszowy „Robotnika“. Treść 
nr. 50 „Robotnika* warszawskiego jest następu- 
jąca: Artykuł wstępny wyjaśnia znaczenie oka- 


zania się numeru 50-go tajnego pisma partyjne- 
go. Artykuł „Z naszego warsztatu* podaje bar- 
dzo ciekawe dane statystyczne, dotyczące dzia- 
łalności tajnych drukarń P. P. S$. Artykuł „Ma- 
nifest carski* komentuje nowy szwindel biuro- 


kracyi rosyjskiej. Po tych artykułach idzie spis 
„niebezpiecznych cudzoziemców * — poddanych pru- 
skich i austryackich, którym zakazany jest wstęp 
w granice państwa rosyjskiego. Poezya „Noe w 
więzieniu* poprzedza artykuł „Sidła rządowe“, 
poświęcony charakterystyce t. zw. „zubatowszczy- 
zny*. Dalej idą korespondencye z Warszawy, 
Lublina, Radomia, Częstochowy i Zagłębia dą- 
browskiego. Resztę numeru wypełniają: Kronika 
krajowa, dział „Zza kraty“, ostrzeżenia i nader 
obfite pokwitowania. 

Z literatury partyjnej. Z londyńskiej dru- 
karni P. P. 5. wyszedł nr. 4, kwietniowy „Ku- 
ryerka zakordonowego i zagranicznego* w nieco 
zwiększonej objętości (12 str.). Na treść jego 
składa się opis i charakterystyka najwybitniej- 
szych faktów z życia zaboru pruskiego i austrya- 
ckiego, tudzież Anglii, Trlandyi, Danii, Francyi 
i Holandyi w ostatnich czasach. Jednocześnie 
opuściła londyńską drukarnię partyjną piętna- 
sta już z rzędu broszura P. P. S. w żargonie 
żydowskim. Jestto życiorys Filipiny Pławkowic- 
kiej, jednej z najwybitniejszych postaci naszego 
ruchu w epoce „Proletaryatu*. Broszurka ta sta- 
nowi czwarty tomik żargonowej biblioteczki bio- 
graficznej P. P. $. Uprzednio wyszły biografie 
St. Kunickiego, Jarosława Dąbrowskiego i Lu- 
dwika Waryńskiego. 

„Gazety Ludowej“, organu P. P. S. dla lu- 
dności wiejskiej, wyszedł nr 3. Artykuł wstępny 
poświęcony jest świętu majowemu. Artykuł p. t. 
„Chłopi w walce o niepodległość*, zaznajamia 
czytelników ze spiskiem Gorzkowskiego. Potem 
idą nader liczne korespondencye z różnych stron 
Królestwa i Litwy. Dwie poezye („Brat Wątpisz 
i cudowne pióro“ i „Na odsibkę*) poprzedzają 
działy „Z całej Polski“, „Z obcego świata” (o 
maniieście carskim) i „Z naszej partyi*. 


Kalendarzyk historyczny. 15 kwietnia. 1848. Kos- 
suth proklamuje niepodległość Węgier. — 1881. Stra- 
cenie Zofii Perowskiej i trzech jej towarzyszów za 
zamach na cara w pałacu zimowym. — 1893. Strejk 
powszechny w Belgii za powszechnem prawem głoso- 
wania. — 1902. Zamach na rosyjskiego ministra Si- 
piagina. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Środa: „Wyzwolenie“, dramat w 3 aktach St. Wy- 
spiańskiego (przedstawienie popularne). 


Boże! chroń mię od przyjaciół! może za- 
wołać hr. Piniński po każdem wystąpieniu 
krakowskiego „Głosu narodu*. Wśród kamieni- 
stej ścieżki z trudem zebranych kłamstw, nad- 
syłanych niewiadomo przez kogo — a zawsze 
anonimowo! — upada biedny „Głos narodu* co 
krok i potyka się wśród błędów drukarskich, plo- 
tek it.'p. „informacyj”*, które już na drugi dzień 
trzeba wrzucić do kosza. 

Dopóki „informatorzy* jego nie powiedzą swoich 
nazwisk, dopóty mamy prawo po dotychczaso- 
wych przekręcaniach prawdy w „Głosie narodu* 
nie reagować na dalsze kłamstwa. Kto wie bo- 
wiem. czy w tych „informacyach*, zawsze myl- 
nych, nie kryje się system dla oszukania sę- 
dziego śledczego. W najlepszym razie pismo to 
pada ofiarą... 

Ale jedno zdanie z „Głosu narodu* zasługuje 
na podreślenie. Czytamy tam: 

.... „ustąpienie hr. Pinińskiego, które miało 
już w tych dniach nastąpić, zostało odro- 
czone wskutek owej interpelacyi. Prezes mi- 
nistrów nie chce wywoływać nawet pozoru, 
że przesilenie namiestnikowskie jest wyni- 
kiem presyi socyalistycznej”, 

Ładnaby to była sprawiedliwość, naginana do 
chwilowych wymagań polityki. Ładne sądy, któ- 
reby nie chciały szukać złodzieja, ponieważ wy- 
krył go socyalista! I coś podobnego pisze się w 
„Głosie narodu“ na obronę hr. Pinińskiego. 
Podsuwać pp. Koerberowi i Pinińskiemu w biały 
dzień, w druku, że nie będą się kierowali rze- 
czowymi powodami, że „na złość* socyaliście nie 
zrobią tego, co prawo nakazuje, toż to najwię- 
ksza chyba obelga dla ministra sprawiedli- 
wości i dla szefa administracyi! 

Doprawdy, że za taką obronę można sobie 
włosy rwać z głowy... 

Solidny poeta. Od pewnego bankiera, który 
ma tę ambicyę, by uchodzić za znawcę literatu- 
ry i sztuki, otrzymał nasz humorysta redakcyjny 
następujący list: 

4 „Nie mogę się powstrzymać od zwrócenia panu 
uwagi na poezye p. K. M. Górskiego, zamie- 
szczone w świątecznym numerze „Czasu“. To 
poeta, jakiego jeszcze nie widziałem! Rzetelny 
poeta! Zauważył pan nad jego wierszem proste 
i krzywe kreski? To są jego stopy w natural- 
nej wielkości. Wydrukował je u góry nad swo- 
im wierszem, to ja sobie mogę ten wiersz wy- 
godnie porachować, czy mnie gdzie na parę stóp 
nie oszukał. Każdy poeta powinien tak, jak p. 
K. M. Górski, nad swoimi wierszami zamieszczać 
stopy i rzec Indziom: „Patrzcie, ja jestem uczci- 
| wy człowiek, ja nia cheę was oszukać. te proste 
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i krzywe kreski nad moimi wierszami są — Że 
tak powiem, conto finto od każdego wiersza i 
możecie porachować, ile pracy i trudu mnie te 
kosztowało, są niejako miarą łokciową każdego 
wiersza i możecie nią każdy mój wiersz wymie- 
rzyć, a jeżeli brakuje gdzie choćby jedna zgłoska, 
to możecie mnie nazwać gałganem*. Ta uczciwa 
mina może, co prawda, zwieść publiczność, bo 
mało kto ma czas, żeby kolacyonować wiersze, 
więc każdy będzie p. K. M. Górskiemu wierzył 
bez przeliczenia, tak, jak bez przeliczenia przyj- 
muje się z banków ralony pieniężne, a znałem 
pewnego próżniaka, który miał dużo czasu i 
przeliczył taki rulon i znalazł w nim o parę ko- 
ron mniej niż na opakowaniu było napisane. 
Tak, tak, dużo dziś gałgaństwa na świecie, a w 
poezyi tak samo, jak w każdym innym interesie. 
Ale mało kto na to wpadnie. Co innego taki 
Wyspiański. On nie umieszcza nad swoimi wier- 
szami stóp, to jemu wszyscy w jego wierszach 
stopy rachują i wykazują mu, o ile mniej stóp 
im dał, aniżeli im się należało. Oo mi to za 
poeta? Solidnym poetą jest tylko p. K. M. Gór- 
ski. Ten nie potrzebuje się obawiać, że mu czy- 
telnicy będą liczyć jego stopy“. 

Imponujące cyfry. „Vorwarts*, centralny 
organ niemieckiej socyalnej demokracyi, ogłasza 
wykaz skłaflek na fundusz partyjny za miesiąc 
marzec. Cyfry tego wykazu świadczą wymowniej 
niż wszelkie manifestacye o entuzyazmie, jaki 
ożywia robotników niemieckich podczas obecnej 
agitacyi wyborczej. Wykaz ten rozpoczyna po- 
zycya: „entuzyastyczny zwolennik naszej spra- 
wy jako amunicyę do walki wyborczej 30.000 
marek“, a kończy go pozycya: „? 10.000 marek“. 
Ale nie te ogromne pozycye są charakterysty- 
czne, lecz te, które powstały z drobnych składek 
zorganizowanych robotników. I tak np. organi- 
zacya partyjna dwóch szlezwicko-holsztyńskich 
okręgów i wyborczych, ósmego i dziesiątego, 
złożyła w ciągu jednego miesiąca 3000 marek, 
pierwszy okręg berliński 200 marek, drugi 550 
marek, czwarty 3000 marek, szósty 5000 ma- 
rem, robotnicy fabryki A. Borsig 188 marek, 
robotnicy fabryki powszechnego towarzystwa ele- 
ktrycznego 795 marek, berlińska grupa miejsco- 
wa związku robotników murarskich 5000 marek, 
członkowie piekarni związkowej 500 marek, ro- 
botnicy fabryki broni 200 marek, robotnicy fir- 
my elektrycznej „Union* 217 marek, robotnicy 
firmy Siemens w Charlottenburgu 185 marek, 
towarzysze z Bremy 300 marek, towarzysze z 
dawnego północno-niemieckiego okręgu stanu oblę- 
żenia 15.000 marek, hamburska grupa miejsco- 
wa związku robotników murarskich 3000 marek, 
towarzysze z drugiego hamburskiego okręgę wy- 
borczego 2000 marek. organizacya w Lipsku 
3000 marek (z tego dali sami robotnicy meta- 
lurgiczni 2000 marek). Za jeden miesiąc ze- 
brano w Niemczech na fundusz partyjny prze- 
szło 100.000 marek, chociaż to dopiero początek 
agitacyi wyborczej! Z takiego wykazu składek 
mogą niemieccy socyaliści być dumni. Świadczy 
on bowiem o ogromnie wyrobionem poczuciu so- 
lidarności i obowiązku wobec partyi u robotników 
niemieckich. 

Porządek posiedzenia rady miejskiej, które 
się odbędzie we czwartek 16 b. m. obejmuje 
między innemi wniosek prezydynm w sprawie 
noweli do statutu Kasy oszczędności, dalej wnio- 
ski: o udzielenie służbie miejskiej zaliczki w kwo- 
cie 1.200 K na zakupno węgli; o udzielenie 300 
K jednorazowej subwencyi szkole polskiej w O- 
strawie Morawskiej. Na posiedzeniu tajnem mają 
być obsadzone posady sekretarza magistratu, wi- 
cesekretarza, kontrolora kasy miejskiej, starszych 
adjunktów miejskich i lekarzy miejskich; nadto 
prezydyum przedłoży sprawozdanie z dochodzeń 
dyscyplinarnych w sprawie defraudacyj w fun- 
duszu czyszczenia miasta. 


Polszczyzna na kolei północ ej. Bilety 
wstępu na peron wydawane przez automaty znaj- 
dujące się na dworcach kolei północnej, między 
innymi i na dworcu krakowskim — mają dwa 
teksty: niemiecki i polski. Tekst niemiecki jest 
poprawny i bez błędu; natomiast tekst polski u- 
łożony jest w jakimś żargonie urągającym naj* 
prymitywniejszym zasadom stylistyki i ortografii. 

Na dowód przytaczamy poniżej oryginalną po” 
dobiznę takiego biletu. 

Bilet wstępu na dwarzee 
Automat Cena K 020 
Kraków 
Posiadającym bilet 
wstępu na dwarzec kole- 
jowy upoważniający 
tylko do przebywania 
w poczekalniach i na 
peronach, jest wchod- 
zenie do wagonów jak 
najsurowiej zakarzane. 
Przekraczający ten za- 
kaz pociągnięci zostaną 
do zabłaceria grzywny 
konwencyjnej 6ciu koron. 


Jak widać, kolej północna nie zadaje sobí 
zbyt trudu z szanowaniem języka polskiego. 

Samobójstwo pułkownika. W ostatnich dniach 
znikł ze Lwowa bez wieści pułkownik-audyto” 
obrony krajowej Hekajło. Pozostawić miał on list! 
w którym zapowiada samobójstwo. 

W Tarnopolu zmarł burmistrz miasta adwokżł 
dr. Włodzimierz Łuczakowski w 65 roku życi?” 
W ostatnich czasach nabrał rozgłosu z powod 
zwalczania kandydata komitetu centralnego dr 
Dulęby, którego osławiony wybór znany jes! 
naszym czytelnikom. ' 

Samobójstwo czy morderstwo? W piątek 
ubiegłego tygodnia wydarzyła się Morawski 
Ostrawie. w domn przy ulicy Kolejowej 1. *" 


Kraków, 


środa 


katastrofa tragiczna. W kuchence na pierwszem 
Biętrze mieszkała od kilku miesięcy wyrobnica 

arya Bochem, z którą od dłuższego czasu Żył 
25-letni ślnsarz z Polskiej Ostrawy, nazwiskiem 
Jan Kriigel. W czwartek wieczór przyszedł do 
Rich jeszcze 22-letni robotnik ślusarski Józef 
Heger z Polskiej Ostrawy. Zdaje się. żę obydwaj 
mężczyźni pili w zgodzie w pomieszkaniu przez 
całą noc. Jeszcze przed południem widziano ich 
W zgodzie, wybierających się po nową porcyę 
trunku. Około godz. 1'/, Marya Bochem wyszła 
do miasta, a niedługo potem usłyszano w mie- 
Szkaniu w przerwach 3 do 5-minutowych trzy 
silne wystrzały. Jedna ze służących, zaglądnąw- 
Szy przez dziurkę od klucza spostrzegła, że w 
izbie leży na łóżku mężczyzna krwią zalany. 
Przywołano polieyę i żandarmów, którzy wszedł- 
Szy do mieszkania, znaleźli Hegera tarzającego 
Się na łóżku we własnej krwi, a obok niego 
Kriigla. spiącego najspokojniej, jakby się nigdy 
nie nie stato, Kriigel zbndzony oświadczył, że 
© niczem nic nie wie. Oczywiście aresztowano 
go i odstawiono do sądu powiatowego. Komisya 
sądowa, która natychmiast poczyniła kroki wstę- 
pne do Śledztwa, nie zdołała wykryć żadnych 
dalszych szczegółów. Wątpić też należy, czy sek- 
cya zwłok i dalsze śledztwo będą wstanie z całą 
pewnością orzec, czy Heger został zamordowany, 
Czy też popełnił samobójstwo, skoro Kriigel sta- 
nowczo twierdzi, że o niczem nie wie, a trudno 
też przyjdzie znaleźć jakiekolwiek wytłómaczenie 
morderstwa. 

Rezygnacya Wólflinga. Głośna niedawno afe- 
ra arcyksięcia Leopolda Ferdynanda weszła obe- 
enie w nową fazę. Oto przed kilku dniami pod- 
pisał Wólfing w Montreux akt rezygnacyi, po 
trzech-miesięcznych rokowaniach z dworem an- 
stryackim. Wólfling zrezygnował z wszelkich praw 
i tytułów, przysługujących mu jako członkowi 
domu cesarskiego, arcyksięciu austryackiema itd., 
następnie złożył szarżę oficerską i wystąpił z 
armii, przyjął do wiadomości fakt wykreślenia 
go z listy kawalerów orderu złotego runa, zre- 
zygnował z apanaży, dotacyi dworskiej i pań- 
stwowej, oraz z dochodów rodzinnych, zobowią- 
zał się nie przekraczać granic Austryi bez wy- 
raźnego zezwolenia cesarza, uzyskać obce oby- 
watelstwo. za zgodą cesarza. W zamian za to 
otrzymywać będzie 30.000 franków, płatnych w 
ratach miesięcznych po 2.500 franków. 

Jak dzienniki niemieckie donoszą, stosunki ma- 
teryalne Wólfinga miały być w ostatnich cza- 
sach bardzo opłakane i to tylko skłoniło go do 
podpisania rezygnacyi. Stosunek z Adamowiczó- 
wną oziąbł do tego stopnia, iż Wóling przy- 
rzekł dworowi wiedeńskiemu nie poślubiać swej 
kochanki. 

Zwalczanie zabobonu kulami karabinowe- 
mi. „Budapesti Hirlap“ donosi: Pewien włościa- 
nin z Nosztany, przyjechawszy na targ do mia- 
steczka Kard, pił całą noc z swymi krewniaka- 
mi i zmarł nad ranem na udar serca. Krewniacy 
postanowili przewieźć zwłoki do rodzinnej wsi 
zmarłego. Złożyli więc zwłoki na wozie i ruszyli 
w drogę. Gdy przejeżdżali przez wieś Iharos, 
zastąpiło im drogę około 25 chłopów z tej wsi, 
oświadczając. że nie pozwolą obcego trupa prze- 
«wieżć przez ich wieś, gdyż przyniosłoby to 
ogromne nieszczęście miejscowej lu- 
dności. Wobec groźnej postawy chłopów, co- 
fnięto się z powrotem do miasteczka Kurd. Nar 
zajutrz miejscowy sędzia zarządził przewiezienie 
zwłok do Nosztany pod asystencyą żandar- 
meryi. Skoro pochód zbliżał się do Iharos, za- 
stano drogę do wsi obsadzoną przez gromadę 
chłopów i kobiet wiejskich, uzbrojonych w widły 
i kosy. Żandarmi chcieli przemocą przejechać 
przez wieś, tłum jednak odparł ich. Wówczas 
Żandarmi dali dwie salwy, poczem tłum 
pierzchnął — na drodze pozostało dwóch śmier- 
telnie rannych chłopów. Mnóstwo chłopów 
odniosło lżejsze rany od kul. Aby „sprawiedli- 
wości* stało się zupełnie zadość, wytoczono 
wszystkim mieszkańcom tej wsi dochodzenie © 
zbrodnię gwałtu publicznego. 

Wylewy. Z Budapesztu donoszą, że skut- 
kiem ciągłych deszczów rzeka Ternowa wystąpiła 
z brzegów i zalała większą część miasta Csaka- 
thurn w komitacie Zala. Oddział wojska pracuje 
nad wzmocnieniem wałów. Na granicy styryjskiej 
porwała woda wał kolejowy. Dyrekcya kolei o- 
głasza, że ruch na kolei powiatowej Papa-Ban- 
'hida z powodu wylewów i podmuleń będzie co- 
najmniej na trzy dni wstrzymany. 

Z Zagrzebia donoszą, że wskutek wylewu rzek 
Vrabce i Csernomerce podmyła woda na linii ko- 
lei południowej most i porwała część wału kole- 
jowego. Ruch na kolei południowej odbywa się 
za pośrednictwem bocznych linij. 

Wykopaliska. Z Aten donoszą: Niemiecki pro- 
fesor Furtwängler, znalazł wśród poszukiwań w 
Ochomenos w Beocyi wielką ilość waz z napi- 
sami, które są zupełnie takie same, jak znale- 
zione przez Evansa w wykopaliskach w Knossos 
na Krecie, a których dotychczas nie można było 
odczytać. 

Z czarnego światka. W Auch we Francyi 
znikł młody wikary katedralny Celestyn Cochon, 
uwożąc z sobą piękną żonę pewnego urzędnika, 
którą już dawno uważano za księżą kochankę. 

Proboszcz katolicki w Laeken w Belgii, na- 
zwiskiem Symplicyusz Fripon, został aresztowany 
pod zarzutem zamordowania trojga osób. Ksiądz 
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Fripon shańbił narzeczoną pewnego robotnika, 


poczem ją udusił sznurem. Przychwytany przez 


matkę zamordowanej i jej narzeczonego, pochwy- 
cił siekierę i oboje położył trupem na miejscu. 


Wśród miejscowej ludności panuje straszne wzbu- 
rzenie. Mordercę chciano zlynchować, 
darmi prowadzili go przez ulicę. 
parli tłum, grożąc strzelaniem. Poczyniono przy- 
gotowania na wypadek, gdyby przyszło do de- 


gdy żŻan- 
Żandarmi od- 


monstracyj przeciw księżom. 
Wypadek na wyścigach bicyklów motoro- 
wych. Z Arras donoszą: Na wyścigach bicy- 


klów motorowych na przestrzeni Paryż-Roubaix 


zderzył się biorący udział w wyścigach Barois z 
automobilem. Stan jego jest beznadziejny. 


Pożar magazynów z naftą. Z Kadyksu do- 
noszą: W magazynach Towarzystwa transatlan- 
tyckiego, w których znajduje się 45.000 beczek 
nafty wybuchł ogromny pożar. Powstałe skut- 
kiem pożaru gorąco utrudnia akcyę ratunkową. 
Czynione są starania, ażeby ocalić magazyn pro- 
chu, który znajduje się o 30 metrów od płoną- 
cego magazynu nafty. W magazynie tym znaj- 
duje się ogromna ilość prochu, jakoteż innych 
materyałów wybuchowych. Przekopano liczne ro- 
wy, aby odprowadzać płonącą naftę. Dotąd z 
ludzi nikt nie poniósł szwanku, 


Socyalistyczna uroczystość w Londynie. 
Socyaliści londyńscy urządzili w ubiegłym tygo- 
dniu uroczyste zebranie dla uczczenia tow. H yn d- 
mana, który po całorocznej chorobie, podjął nie- 
dawno napowrót działalność partyjną. Zebranie 
to, w którem wzięło udział 4 tysiące osób, odby- 
ło się w dużej sali Queens Hall (hała królowej), 
gdzie w r. 1896 obradował międzynarodowy kon- 
gres socyalistyczny. Słowo wstępne wygłosił tow. 
Walter Crane, znakomity malarz, który od lat 
wiernie kroczy w pierwszych szeregach bojowych 
angielskich socyalistów. Po nim mówił w imie- 
niu uciśnionych i wygłodzonych Indyj tow. Da- 
dabhai Naoroji, dziękując Hyndmanowi za je- 
go dzielną, nieustraszoną obronę krzywdzonych 
na każdym kroku Hindusów. Po krótkiej prze- 
mowie tow. Quelcha, redaktora partyjnego pi- 
sma „Justice“, zabrał głos tow. Hyndman, wy- 
rażając podziękę za słowa uznania i wypowiada- 
jąc niezłomną wiarę w zwycięstwo międzynaro- 
dowego proletaryatu. Zebranie zakończyło się 
entuzyastyczną owacyą na cześć weterena angiel- 
skiej socyalnej demokracji. 


s 

Bojkot wojskowy w Stryju. Piszą nam ze 
Stryja: Przed dwoma tygodniami nadeszło do 
Stryja polecenie od komendy korpuśnej, celem 
wybadania żołnierzy, czy w mleczarni p. Kocha 
w Stryju niema socyalistycznych gazet, jak „Na- 
przód“ i czy tam nie odbywają się zgromadze- 
nia socyalistyczne. Mimo, iż indagowani żołnie- 
rze zaprzeczyli, jakoby czytali tam socyalisty- 
czne pisma, pułkownik obrony krajowej rozcią- 
gnął bojkot nad powyższą mleczarnią. 

P. Koch od niedawna przebywa w Stryju i 
nie daje żadnego powodu do zaliczenia go w po- 
czet „niebezpiecznych“. Mimo to nie podoba on 
się komenderującemu załogi, to też sypią się nań 
bojkoty, zmuszające go formalnie do zwinięcia 
przedsiębiorstwa i opuszczenia Stryja. 

Jak widać, moda wprowadzona przez p. Gał- 
gotzego w Przemyślu znajduje chętnych naśła- 
dowców. 


Rozruchy studenckie, których widownią jest 
teraz cała Hiszpania, powstały z iskry, która 
padła w Salamance, niegdyś najsłynniejszej z 10 
wzechnie hiszpańskich. Powodem było zwierzęce 
obejście się policyi z pewnym akademikiem, we- 
zwanym do protokołu wskutek jakiegoś a 
tnego sporu. Tu zachowanie się akademika „roz- 
drażniło* tak „stróżów porządku“, iż, korzysta- 
jąc ze swojej przewagi, zbili go nader dotkliwie. 

Nazajutrz, gdy wieść o tym gwałcie rozeszła 
się po mieście, urządzili studenci dla protestu 
olbrzymią manifestacyę. Prefekt (dyrektor) poli- 
cyi, chcąc się popisać sprężystością, wysłał swoich 
podwładnych — pieszych i konnych, celem roz- 
prószenia demonstrantów. 

Ale podrażniona młodzież spotkała ich gradem 
kamieni. Wtedy policya dała ognia, a konna 
Żandarmerya natarła na manifestantów białą bro- 
nią. Akademicy cofać się poczęli ku gmachowi 
uniwersytetu, aby tam się schronić, gdyż teryto- 
rynm uniwersyteckie według dawnych przywile- 
jów należy wyłącznie do jurysdykcyi rektorskiej 
i policya nie ma tam prawa wkraczać. 

W rozbestwieniu swojem jednak nie cofnęła 
się przed wrotami wszechnicy. Wówczas rektor 
i kilku profesorów, naprędce zebranych, zatara- 
sowało drogę intruzom. W ich oczach trzech wy- 
chowanków almae matris padło bez życia od 
strzałów — kilku doznało ran i kontuzyj... 

Fakt ten wywołał w mieście niesłychane wzbu- 
rzenie. Rada miejska, zwołana na posiedzenie 
nadzwyczajne, wysłała telegram do ministerstwa, 
żądając natychmiastowego usunięcia prefekta po- 
licyi. Ządaniu temu stało się zadość, ale ruch, 
wśród młodzieży w Salamance powstały, przerzu- 
cił się na inne wszechnice, a w Madrycie, jak 
z telegramów wiadomo, doprowadził do ogrom- 
nych manifestacyj przeciwko rządowi i dynastyi, 
w których nie tylko młodzież udział brała. 

Aresztowania w Petersburgu. „Berl. Tage- 
blatt“ donosi z Petersburga, że odkryto tam taj- 
ną drukarnię rewolucyjną, przyczem uwięziono 


czterech zecerów i skonfiskowano mnóstwo bro- 
szur. 


Chrześcijanie macedońscy. O tem, w jakich 
stosunkach żyją ze sobą przedstawiciele różnych 
narodowości chrześcijańskich w Macedonii, świad- 
czy rozmowa, jaką miał korespondent paryskiego 
„Temps'a* z metropolitą greckim Joannicyuszem 
z Flowiny. Z pianą na ustach mówił ten dostoj- 
nik kościelny o Bułgarach macedońskich i ich 
ruchu powstańczym. Bułgarzy — mówił — to 
nie obrońcy ujarzmionego przez Turków chry- 
styanizmu, jak się sentymentalnym umysłom w 
Europie wydaje, lecz gwałciciele i mordercy. Dla 
szerzenia swej propagandy zagięli oni parol prze- 
dewszystkiem na nauczycieli i na księży. Kto 
z tej sfery nie chce uledz ich pogróżkom i stać 
się ich narzędziem — tego bez litości mordują. 
W ten sposób — prawił dalej Joannicyusz — 
zgładzono nam czterdziestu kiłku ludzi. Bułgarscy 
emisaryusze nie poprzestają na zwykłym mordzie, 
ale znęcają się nad trupami, targają z nich wnę- 
trzności, lub w inny sposób się pastwią. 

Oby ogień z nieba — wzrok w górę wzno- 
sząc, zakończył metropolita — spadł na głowy 
bułgarskie i zniszczył to plemię zbrodnicze. 

Powtarzamy tę rozmowę nie dlatego, iżbyśmy 
mieli dawać zupełną wiarę temu głosowi niena- 
wiści Greka wobec ruchu bułgarsko-macedońskie- 
go, lecz, jako ilustracyę uczuć wzajemnych owej 
pstrej mieszaniny chrześcijańskich narodowości, 
splątanych na gruncie macedońskim. 

Wzajemna zazdrość i nienawiść ujarzmionych 
tworzy najtrwalszy łuk, podtrzymujący półksię- 
życ muzułmański nad tym krwią przesiąkniętym 
krajem. 


Strejk wojskowy w Serbii. Z Belgradu 
donoszą, że podczas ostatnich demonstracyj 
w tem mieście, .urządzonych przez pomocni- 
ków handlowych, do których przyłączyli się 
studenci, spalili demonstranci na ulicy por- 
trety króla i królowej. Wówczas otrzymał 
bełgradzki pułk piechoty nr. 6 rozkaz do 
wymarszu z koszar i rozpędzenia tłumu. 
Pułk ten odmówił posłuszeństwa. Co władze 
zrobiły, nie wiadomo. Komendant pułku, pod- 
pułkownik Stefan Ilicz, i komendant pierw- 
szego batalionu, kapitan Radaikowicz, zo- 
stali postawieni w stan dyspozycyi. Komen- 
dę pnłku objął podpułkownik Misicz, dowód- 
ca pułku nr. 15 na prowincji. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


TELEGRAMY 


Zaburzenia studenckie w Rosyi. 
Petersburg, 14 kwietnia. O ostatnich niepo- 
kojach studenckich zamieszcza „Goniec urzędo- 
wy“ na podstawie policyjnych relacyj następują- 
cy komanikat: 


„Już z końcem lutego zauważono u słucha- 
czek niewieściego medycznego instytutu wzburze- 
nie przeciw planowanym zmianom sposobu egza- 
minowania. To wzburzenie wzmagało się ciągle 
i doprowadziło w dniu 23 marca do niedozwo- 
lonego zgromadzenia w instytucie, w którem 
wzięło udział około 600 słuchaczek. Wezwanie 
dyrektora i kuratora petersburskiego okręgn nau- 
kowego, którzy wzywali do rozejścia się, pozo- 
stało bez skutku. Zgromadzenie trwało 3 godzi- 
ny. Dnia następnego zamknięto instytut aż do 
dalszego zarządzenia. Sąd dyscyplinarny składa- 
jący się z profesorów uchwalił 317 słuchaczkom 
udzielić napomnienia, 28 ostrzej ukarać, jednak- 
że nie relegować. Skoro te ostatnie z wyjątkiem 
jednej nie usłuchały wezwania, by się zjawiły u 
rektora, zarządził minister oświaty, że należy je 
częścią wykluczyć, częścią czasowo z uniwersy- 
tetu wydalić. Dnia 9 bm. podjęto na nowo wy- 
kłady. 

Dnia 31 marca przybyło około 500 studen- 
tów razem do gmachu uniwersytetu i ustawiło 
się przed aulą. Napomnienia rektora, jakoteż ku- 
ratora okręgu naukowego wywołały w odpowiedzi 
nadzwyczaj „grubiańskie i nieprzyzwoite“ okrzy- 
ki protestu. Na zgromadzeniu, które trwało dwie 
godziny obradowali następnie studenci o zaj- 
ściach w medycznym instytucie oraz o kwestyach, 
które bardzo dalekie(!) są od życia akademickie- 
go. By zapobiedz dalszym nieporządkom zam- 
knięto na razie uniwersytet. Sąd dyscyplinarny 
uwolnił 4 studentów, przeciw 4 zaniechał docho- 
dzenia, 14 relegowano na zawsze, nie odbiera- 
jąc im jednak prawa zapisania się na inną wsze- 
chnicę, 7 relegowano aż do dnia 7 sierpnia 1904, 
14 relegowano do sierpnia 1903; 5 studentów 
otrzymało upomnienie, a częścią i bez upomnie- 
nia, przeznaczono ich*do oddziału wolnych słu- 
chaczów, 14 otrzymało naganę. Dnia 8 b. m. 
otworzono kancełaryę i inne ubikacye uniwersy- 
tetu. 

Jak obecnie stwierdzono, jadalnia, stojąca pod 
zarządem stowarzyszenia niosącego pomoc ubo- 
gim studentom, była miejscem, w którem „nie- 
spokojne(!') głowy“ omawiały obstrukcyę i inne 
zaburzenia(!) spokoju na uniwersytecie, Minister 
spraw wewnętrznych ma dokładną wiadomość o 
tem, że tam powzięte zostały uchwały odnośnie 
do niepokojów, jakie zachodziły na uniwersyte- 


cie od roku 1899, a także i w sprawie demon- 
stracyj ulicznych. Osoby stojące daleko od kół 
akademickich miały tam wstęp, żywioły „polity- 
cznie niepewne* odbywały tam obrady, a „zbro- 
dnicze* pisma rozdawano tam prawie jawnie. 
Uczestnicy ostatnich niepokojów przybyli na uni- 
wersytet wprost z jadalni. Za zgodą zastępcy 
ministerstwa oświaty zamknięto jadalnię“. 
Śnieg. 

Budapeszt, 14 kwietnia. W Pięciokościo- 
łach i okolicy spadł śnieg. 

Wałka z klerykalizmem we Francyi. 

Paryż, 14 kwietnia. Konserwatywny depu- 
tatowany Gerard zapowiedział interpelacyę o okól- 
niku prezydenta ministrów OCombesa, którym ten 
zakazał biskupom używania członków kongregacyi 
do wypowiadania kazań kościelnych. Biskupi 
Orleanu i Nancy zaprotestowali już z ambony 
przeciw temu okólnikowi. Biskup Tourinaz w Nancy 
nazwał okólnik ten „wyrokiem śmierci.“ Domi- 
nikanin Gaffer, który w Wielki piątek na ka- 
zaniu prezydenta Loubeta, prezydenta ministrów 
Combesa i b. prezydenta ministrów Waldeck- 
Rousseau nazwał Herodem Piłatem i Judaszem, 
otrzymał od biskupa zakaz wypowiadania kazań. 
Deputatowany Maret oświadcza w dzienniku 
„Radical,“ że gdyby duchowieństwo nie usła- 
chało ostatniego okólnika Combesa, to wypowie- 
dzenie konkordatu jest nieuniknionem.  Asump- 
cyoniści, u których w ostatnich dniach odbyły 
się rewizye domowe, zostali na dzisiaj popołu- 
dniu wezwani przed sędziego śledczego. 

Paryż, 14 kwietnia. „Figaro* ogłasza 
oświadczenie jednego dziennikarza, że syn 
prezydenta ministrów Combes'a, generalny 
sekretarz w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych, zażądał miliona franków i przyrzekł 
za to przeprowadzić autoryzacyę zakonu 
Kartuzów. 

(Wiadomość ta wygląda dość wątpliwie 
i należy czekać, czy się sprawdzi, czy też 
okaże się tylko manewrem  klerykałów. 
Przyp. Red.) 


Podróż Loubeta. 

Marsylia, 14 kwietnia. Prezydent Loubet 
przybył tu owacyjnie witany przez ludność. 
Na przemowę powitalną przewodniczącego 
Związku gimnastycznego, Loubet odpowie- 
dział, że działanie towarzystw gimnasty- 
cznych powino przynieść wielki pożytek 
szczególnie wtedy, gdy zajdzie potrzeba 
zwiększenia armii, tej nadziei Francyi. 

Walka między austryackimi a niemieckimi 
żołnierzami. 

Londyn, 14 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Pekinu: Onegdaj między 50 niemieckimi a 50 
austryackimi żołnierzami powstał w szynku spór, 
który zakończył się bójką na ulicy. Bito się ki- 
jami, rzucano na się cegłami, wkońcu użyto tak- 
że broni. Tłumy Chińczyków przypatrywały się 
walczącym, których ostatecznie rozłączyła kom- 
pania niemiecka i patrol austryacki. Kilku ran- 
nych odwieziono do szpitala. Przez kilka tygo- 
dni będą stale skonsygnowane oddziały niemie- 
ckie i austryackie, 


Budapeszt, 14 kwietnia. Umarł tu wice- 
gubernator Banku austro-węgierskiego i czło- 
nek Izby magnatów, Paweł Madarasy. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Kraków. W stowarzyszeniu robotniczem „Postęp“, 
ul. Brzozowa 12, w niedzielę 19 b. m. o godz. 
3 po południu wygłosi tow. Haecker odczyt o syo- 


nizmie. 

1 W niedzielę dnia 19 bm. 
Asesorowie! o godz. 10 rano odbędzie 
się w sali Związku stowarzyszeń robotniczych (Mały 
Rynek 6) Doroczne walne zgromadzenie członków kra- 
kowskiej grupy Stowarzyszenia asesorów sądu prze- 
mysłowego. Liczny udział asesorów pożądany. 

Zarząd Stow. ases. sądu przem. 
ję ów Główny zarząd „Zgody“ stowarzyszenia za- 

pomogowego robotników stolarskich i 
drzewnych wogóle dla Galicyi i Bukowiny zapra- 
sza delegatów swoich filij i stacyj płatniczych na ro- 
czne walne zgromadzenie, które się odbędzie 
26 kwietnia w własnym lokalu. przy ul. Skarbkow- 
skiej 16, o godz. 101/> przed południem z następują- 
cym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Odczyta- 
nie protokołu z ostatniego wałnego zgromadzenia. 3. 
Sprawozdania z działalności zarządu głównego, oraz 
filij i stacyj. 4. Wybór zarządu na r. 1908. 5. Wnioski. 
Przemyśl. W środę 15 b. m. odbędzie się w sali ma- 

gistratu o godz. 71/5 wieczorem zgromadzenie lu- 
dowe z porządkiem obrad: „Podrożenie cen żywności 
a socyalna demokracya*. Referenci tow. Witold R e- 
ger, Józef Schiffler i Jan Żołnierz. Towarzy- 
sze! Zgromadzenie to. mające charakter demonstra- 
cyjny, powinno być jak najliczniej obesłane. Rodziny 
robotnicze powinny wziąć udział w tem zgromadze- 
niu. Komitet. 


NADESŁANE. 
(Za ten dział redakcya nie odpowiada.) 
1a dają Mauthnera impregnowa- 
Ogól MIE ne nasiona buraków pastewnych 


najwyższe plony i również znakomite jak, i niezró. 
wnane są —Mauthnera— nasiona warzywne 
i kwiatowe. 


ZAKŁAD RÓNTGENOWSKI 


zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlania i leczenia Dra ARTURA FROMMERA, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szpit. Św. 
Łazarza, Radziwiłłowska 29, ord. od 2 do 4 


= Fabryka i skład 
kapeluszy i czapek 


gów 
zostały 
na ulicę 


, GRODZKĄ 35 


4 Kraków, środa NAPRZOD 15 kwietnia 1903 Nr. 103 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


i perras Panna do sprzedaży - 
] Na sezon W 10Senny. z lepszego domu, o ile możności ze 
| | sklepu galanteryjnego lub bławatne- a l O 
Halki począwszy od —.80 ct. do 15— zł. go, znajdzie natychmiast umieszcze- 
Bluzki P, EE S nie w składzie Linoleum i cerat ; 


i Parasolki „ E A N przy ulicy Szewskiej 1. | | 
Towary modne, a mianowicie aplikacye, korońki, paski, materye G—>>2>2>D>D>DQ>o2>26>2>2>2>2> Za pas S a rezy A" 


jedwabne, rękawiczki, glacé i niciane, wstążki, krepę do żałoby, || | Dostarczamy za zaliczką bez kosztów 


pończochy, skarpetki, kołnierze, grzebienie modne do fryzur. Na: i wok y pa 
Wielki wybór przyborów do krawieczyzny poleca po cenach AEO NIDĄCZĄ SIAR 
bardzo przystępnych i stałych. magazyn towarów modnych. Obsta- doborową Śliwowicę 
8 butelki kor. 8:—, 6 but. k. 15—, 12 bat. 
kor. 28:—, także w beczkach od 25 do 600 
litrów z różnych lat prawdziwie doborową 
Śliwowicę i znakomicie paloną świętalną 
liwowiceę, zaopatrzoną poświadczeniem 


Rzadka sposobność zakupna! 
Za nieodpowiedni towar zostają pieniądze natychmiast, 
opłatnie zwrócone: 

Przeto wykluczone wszelkie ryzyko. 
Przy zamówieniach prosimy o 1/; z góry reszta za zaliczką, 
Po nadesłanin całej kwoty, nadchodzi przesyłka opłatnie. 


Jeżeli zamówienie przenosi 20 kor. to dajemy: 
dla Panów wspaniałą materyę jedwabną na 
= letnią kamizelkę, dla Pań 2'/, metra najlepszego 


luki z prowincyj wysyłam opłatnie, odwrotną pocztą. 


G. Mangel 


238 w Krakowie, ulica Grodzka 1. 36. 


! rabinackiem. Dokładne cenniki przesy- 
E = łamy bezpłatnie. 
Pierwsza fabryka zegarków Kroackie Towarz. eksportowe Sliwowicy 
k oraz Hinko Kaufmann & Co. 107 
wyrobów złotych i srebrnych | | === Zagrzeb, Kroacya. 


Eksport do wszystkich państw 


J.-Wanderer 


combustile* 


kich kolorach 120 cm. szeroka, 185 cm. długa wato- 
wana najlepszą wełną . . . . . . . . . 
1 sztuka kołdra z jedwabnego atłasu 120—185 cm. „ 7— 
1 tuzin doborowych batystowych chusteczek do nosa 
z kolorowymi brzegami ajonrowymi i najpiekniej- 
| szymi wzorkami . „i BIO 


Zegar pendułowy z muzyką 6 złr. 
75 ct 


Pierścionki srebrne od 12 ct. — 


J Główny skład: 
złote od 1 złr. 25 ct. „Aida Lwów, ulica Pańska 10* 
Kulczyki i pierścionki złote od 


orah Co gole elektryczny, F EZ KONKURENCYI! 


oświetlający złr. 7-50 i złr. 9750. 


ysti „Faffota-jedwabiu*. 
europejskich! s d ? 
, Reklamacye będą uwzględnione w przeciągu 10 dni. 
M Krakowie SORO A Egipskie tutki 1 meter najlepszej materyi Berneńskiej wiosennej lub x 
i i gipskie tu A Sj ZO Pres NA: . 
Zoa Pi Oj Eo i aao jesiennej, z j czyste.wełny, we wszystkich modnych 
nakręcania 1 złr. 85 ct. i bibułk SE , 
ie orz JE 65 ct. l a z i mig zh £ Ę o „R . E ETTE A - Z 
Zegare oskopi złr. 3'25. . meter prawdziwego francuskiego kammgarnu. . „ — 
sit et 14 karat. damski żę e 1 meter najlepszej materyi wełnianej angielskiej . „ 580 
Zegarek złoty 14 karatowy męski 1 sztuka materyi jedwabnej do kamizelki męzkiej .„ 3 
58 złr. ey 1 sztuka wspaniały srebrny zegarek Remontoir-Anker 
Budzik nikl. okrągły 1 złr. 27 ct. A z podwójną pokrywą i 5-letniem piśmiennem porę- 
RE JURA poc owa E ER ELE CENE 01 
Z . 75 ct. RIM 1 = o : ge 
Zegar kuchenny”70 ot, rancyą z 1 sztuka srebrny Tula-Anker-Remontoi" z podwójną 3 
Zegar pendułowy, bijący co pół bibułki „verge |” ROKTYWA 0. 24 ię HERE (3 dipen. Aey 16— 
godziny 4 złr. 60 ct. 1 sztuka kołdra z atłasowego-Cachemiru, we wszyst- 


Karty artystyczne Francuskie. Duń- 1 tuzin najlepszych chusteczek do nosa z czystego 


Instrumenta muzyczne. — Har- skie, Norwegskie. Sprzedaż kart wy- Ą - a AR OR AŃ 

moniki. -Fonografy.-—Skrzynki | = dawnictwa „Polonia“. Reprodukcye Böck- płótna lnianego, pod gwarancyąy z poirójnymi brze > 

samogrające. — Maszyny do pi- lina (drzeworyty) po 25 centów, sztuki gamı ajOurowym . . a . o. ua era a nog 3 60 

sania. — Aparaty fotograficzne. Włoskiej. Drzeworyty Duńskie. Papiery 1 sztuka, 32 metrów najlepszego „R. Schroll“ szy- 

Meg" Żądajcie cenników, które, ad dk. w Hi dwa fonu, nadającego się w zupełności na bieliznę . „. 24— 
; art ilustrowanyc or. Przy od- AOR ; u 

gdy oh posyła się a ean E E S platyia- 14 metrów najlepszego Irlandzkiego płótna . . . œ 18 


typie z sądu rozjemczego przy „Morskiem 


P. MULLER, Kraków, ul. Wielopole 1. 14. g | | ER ono poanien Sanow Leo, eksporter 


SKLAD pasta BEKO IMLE om p Budapest, IV. Zöldfa u. 12. 
materyałów budowlanych, szklarskich farb i olei Kraków, plac WW. Świętych 11. | 


papę dachową —- smołę pogazową (Kamienna) i karbolineum, oraz 
w różnych gatunkach lakiery do podłóg, masę francuską, brunoliny, 


leca: 252 rL LDQoOL AA 
Cement, gips murarski, ginder wapno gaszone i hydrauliczne, | O AA N L a S - 


LĄ Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa a 


i ; i Pa 3 i alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak 
wszelkie bronzy połyskujące do pozłocenia, maści i lakiery wszela- śktgdzjącydić z S i TENETE % w Ją ę jl % 
kiego obuwia, szczotki do podłóg i odzieży, oraz pędzle murarskie, isklepu, mieszczący od 6 lat restau- 
lakiernicze i malarskie i t. p. Podejmuje się do wykonania wszelkich i racyę i wyszynk trunków | 
robót w zakres szklarstwa wchodzących i poleca swój dobrze usor- jest w Krakowie przy ruchliwej ulicy 

DaT dol aki od 1 października b. r. do wynajęcia, 
towany skład szyb do okien. również do wynajęcia sklep w tym 
r Wszystkie artykuły wyż wymienione sprzedaje po cenach bardzo przystępnych. E domu. 


Bliższa wiadomość w dziale inserato- 
wym „Naprzodu“. 260 


EJ ROU RTEPURYI¢- R A e 
N l E ME CEJ nagrody Ma Dobra sposobność! wyrobu naszego pod kontrolą, Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar- 


skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żo- 
temu. kto przy zastosowaniu mojego systemu nie zostanie zupełnie wyleczony ze swo- Kto chce ubranie modne. trwałe i tanie łądka z dobrrm skutkiem. 
jego cierpienia -- Najwyższe odznaczenia, tysiące pism dziękczynnych. niech zamówi u krawca | 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. Do nabycia w aptekach 
Proszę zażądać darmo broszury od 


ZYGMUNTA CHILLI i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego. 
r. M. REIMANNSA, Valkenberg 725 (Holandya ; j l 
F. Ponieważ zagranica. przeto porto od listów 25, $ kk E UN 10 hal. * ) w Krakowie, Wielopole 13, przy gł. poczcie. K. Rząca l Chmurski W Krakowie 


N właściciel fabryki wód mineralnych. 6 


% 
% 
a 
% 
% 
~ 
A RE ES Ta E L L T E E A TELTET 
p~ JEDYNA FILIJ G ., 


z prawdziwem 


Obuwiem Karisbadzkiem 


z najlepszych firm, do której na obecny sezon nadszedł 
świeży transport „chevraux* bucików znajduje się tylko 


przy ulicy Floryańskiej 16 (8% 2) 


Ceny nadzwyczaj umiarkowane i stałe, mianowicie damskie „chevraux* po- 
cząwszy od 3 zł. 50) ct.. a męskie od 4 zł. 25 et. i wyżej. 98 


Wyłączne zastępstwo na Galicyę zachodnią 


Nasiona 


| 6 znakomitych rowerów słynnej fabryki: 

3 JOHANN PUCH OD 
O | X „Erste Steiermarkische Fahrrad-Fabriks-Actien- i pastewne 
T | Gesellschaft in Graz“ | okopowe 

zi -ł u firmy koniczyn 
| ) a leśne 

; LIBMANN i MACHAUF Piee 

5 "Kraków, Lubicz 7. S.MIKUCKI 
t == Obficie zaopatrzony skład przyborów Kraków 

rowerowych. Naprawa rowerów. Rynek |. 34. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 
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